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S*oznań9 15 października. Dzienniki francu­
skie, angielskie i niemieckie nie ustają w przypusz­
czeniach, kombinacych i domysłach nad tém, co 
będzie prawdopodobnie przedmiotem narady monar­
chów w Warszawie i co z zapadłych tam uchwał 
dla ogólnój polityki europejskiéj wywiązać się może. 
Powtarzać najrozmaitsze te zdania niewdzięczną by­
łoby pracą, ile że w tym tu przypadku instynkt lada 
polskiego czytelnika prędzej utrafi prawdę, jak głę­
bokie rozumowania zagranicznych publicystów. Z tego 
nawału zdań zachodnich nie od rzeczy jednak będzie 
podnieść to, co bardzo ostróżne, umiarkowane, do­
ktrynersko orleanistowskie czasopismo francuskie w 
téj mierze powiada. Pan Forcade, jeden ze znako- 

i mitszych publicystów francuskich, tak się odzywa w 
-, Révue des deux mondes o bliskim rosyjsko nie-

i’«“ mieckim zjeździe w Warszawie:
: „Ow zjazd w Warszawie, który w pewnéj cż^ści

Europy, tak silne obudzą zajęcie, nie dziwi nas, ale 
tćż i nieprzestrasza. Cesarzowie Rosyi i Austryi 
czują potrzebę zapomnienia dawnych uraz: to natu­
ralne; rejent pruski staje się pośrednikiem w tém 
pojednaniu: to rola jemu właściwa; a i tego wresz­
cie spodziewać się należało, że Anglia, choć się 
z tém całkowicie wydać nie chce, rada jednak przy­
gląda się odnowionemu przymierzu północy. W "obe­
cnym stanie niepewności, w Europie pełnój rewolu­
cyjnego żarzewia, przerażeni, monarchowie czują 
konieczność wzajemnego skupienia się, bo dopiero 
co przeświadczyli się o własnćj niemocy, a widzą, 
że burza, co im zagraża, niedaleka. Podział to Pol- 
ui, wiążący pomiędzy sobą dwory północne, otwo- 

lonrzyl w Europie erę łupiestwa i rozboju państw, na 
i)aż które dzisiaj te same dwory tak mocno się użalają. 
2 Pod wrażeniem wspomnień udziału w rozbiorze Pol- 
iMski i wynikającój stąd solidarnéj trwogi, dawni spól- 
/„-nicy nigdy stanowczo rozdzielić się nie są w stanie. 
■M Gdyby to zbliżenie dawało rękojmią pokoju, nie mie­
tlibyśmy nic przeciwko niemu; ale sądzimy, że będzie 
_y(i tylko źródłem gorzkich zawodów dla panujących, 
luty-którzy w nowém przymierzu pragną wyłącznie od­

szukać pewności swoich tronów.”

$ ~ Jeden z wychodźców polskich, pan Ludwik
ień; Lubłiner, obecnie adwokat w Brukselłi, znany zre- 

sztą z różnych swoich dawniejszych publikacyi o 
ieF sprawach polskich i o żydowskiej kwestyi w Polsce,

1 ukończył po dwuletniéj mozolnéj pracy alfabetyczny 
— wykaz obywateli polskich kraju zabranego, którym 
pi>. cesarz Mikołaj skonfiskował majątki. Ciekawe to ze­
stawienie, które dopełniają ukazy dotyczące konfiskat 
»4’/«naajątków polskich i schłopienia jednodworców, nie 
~ wyszło dotąd na widok publiczny, podobno dla bra- 
_ ku nakładzcy; wszelako Przegląd rzeczy polsk.
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Świeżo wyszła w Lipsku nie wielka książeczka, 
74 M tytułem: La Pologne et la Russie, par 
7"Jvau Gołovine, dedykowana cesarzowi Napoleo- 
ąjflowi HI. Już to trzeci z głośnych rosyjskich publi- 
_ Pmów, którzy w ostatnich czasach zwracają się do 

. flaków w imię wspólnego ucisku z nadzieją i wiarą
lepszą przyszłość.

8O'i, Mimo wypowiedzianój dla nas sympatyi, uznania
- ^sprawiedliwości rozbioru Polski, krzywd i ucisków,

liś| 2 autorów występuje z pewnemi preten-
" iv'aT* d? dolski- Herzen niechce nas wypuścić z sło- 
84'?laaskiój. federacyi, Dołgoruków jako człowiek zasad

onarchii konstytucyjnój chce przyłączyć do Mo-
- vW\ca^ Kuś, wyrażając Si? stylem dyplomatycz- 
" ? .Katarzyny, iż te polskie prowineye muszą bydź 
922?one” Rosyi, a Gołowin w imię jedności szcze-

t t Jv.z^wa nas d° braterstwa ze swoim narodem, 
77 0 takiego: ażebyśmy w miłości żyli obok siebie,
- o U^c ^iatn od morza do morza. Dość że żaden
- ‘atwieniu sąsiedzkiego sporu, puścić nas z Mo- 
«8’bnp niechce, choć Gołowin czyni to z wielką
- tvia^a^-a dla własnego narodu, przyznając nam

z°sć we wszystkióm. Z historyą polską w ręku

Wtorek 16 października 1866.
udziela cyfry niektóre. I tak z pominięciem Króle­
stwa Polskiego, konfiskaty w 8 tak zwanych zacho­
dnich guberniach od roku 1831 zarządzone przed­
stawiają liczby następujące: 1) Wgubernii grodzień­
skiej 252 konfiskat, z których 102 liczyły 22,687 
dusz. 2) W gubernii kijowskiej 114 konfiskat, zktó- 
rych 35 liczyło 33,990 dusz. 3) W gubernii mińskiój 
124 konfiskat nifoszacowanych co do ludności. 4) W 
gubernii podolskiej 414 konfiskat, z których 64 za­
wierały 53,849 dusz. 5) W gubernii mohylewskiój 
zabrano dwom obywatelom 3075 dusz. 6) W guber­
nii wołyńskiój było 373 konfiskat, z tych 103 liczyły 
41,793 dusz. 7) W gubernii witebskiój 1 konfiskata 
z ludnością 207 dusz. 8) W gubernii wileńskiój 1260 
meoszacowanych konfiskat. Ogółem więc skonfisko­
wali Moskale w ośmiu tylko zachodnich guberniach 
od lat trzydziestu 2530 majątków. Z tój liczby 307 
większych tylko majątków ziemskich oszacowano, 
wedle przyjętój w tamtych stronach normy szacun­
kowej, to jest wedle dusz męskich. Otóż owe 307 
oszacowanych majątków obejmowało 155,591 dusz. 
Przyjmując pospolitę normę szacunkową 100 duka­
tów na każdą duszę męską, wartość zagrabionych 
w tych krajach Polakom ziemskich majątków, które
anaio?nnn wynosiłaby ogromną summę
311,182,000 złp.! Pomijając więc nieprzebrane męki, 
prześladowania, niewolą, ucisk narodowy i religijny, 
oraz spodlenie moralne, takieto materyalne łupiestwa 
Polaków czekają kiedyś obrachunku swego.

JKW. książę Rejent raczył w imieniu N. Pani, 
z powodu obchodu 501etniego jubileuszu istnienia 
berlińskiój wszechnicy, nadać następującym osobom 
ordery, mianowicie: order orła czerwonego z dębo­
wóm liściem w brylantach: obecnemu rektorowi wsze­
chnicy , tajnemu radzcy rejencyjnemu profesorowi 
drowi Boeckh; order orła czerwonego drugiej klasy 
z dębowóm liściem: radzcy najwyższego trybunału 
drowi Homeyer, tajnemu radzcy lekarskiemu, drowi 
Langenbeck, profesorowi drowi Bopp, drowi Henry­
kowi Rose i drowi Trendelenburg; order orła czer­
wonego trzeciój klasy na pętlicy: tajnemu rądzcy 
sprawiedliwości, profesorowi drowi Beseler, radzcy 
lekarskiemu profesorowi drowi Frerichs, profesorom 
drowi Steinmeyer, drowi Kummer, drowi Haupt, 
drowi Braun i sędziemu uniwersyteckiemu, radzcy 
sądu wyższego drowi Lehnert; pętlicę do orderu 
orła czerwonego trzeciój klasy: profesorowi drowi 
Lepsius; order orła czerwonego czwartój kl.: radzcy 
konsystorskiemu profesorowi drowi Niedner, profeso­
rom drowi Virchow, drowi Berner, drowi Hotho, 
drowi Beyrich, drowi Koepke, drowi Weber, drowi 
Weierstrass, sekretarzowi uniwersyteckiemu, radzcy 
kancellaryjnemu Ritter i nadinspektorowi anatomii,

kreśli on w swojem dziełku jakoby akt oskarżenia 
względem dynastyi niemieckiej panującój w Rosyi, 
która Polsce tak srogi los zgotowała, a jako obca 
krwią i duchem wśród Słowiańszczyzny nie rozumie 
złego co czyni. Dziełko to napisane pobieżnie, z lekka 
dotyka wszystkiego; dla nas, Polaków, nic nie wy­
powiada nowego, o tyle tylko ma interesu, że to 
Rosyanin tak myśli i czuje, zastanawiając się nad 
losem naszego narodu, jakby był jego synem.

Obok wydarzeń dziejowych, w których autor wy­
stawia dwór petersburski, począwszy od Piotra I, 
jako trzymający się dróg krzywych, pełnych fałszu 
i okrucieństw względem Polski, przytacza on fakta 
popierające te zarzuty i względem osób pojedyńczych. 
Powtarzamy za Gołowinem jedno z tysiącznych a 
charakterystycznych wydarzeń z czasów panowania 
cesarza Mikołaja, którego Moskale sami nazywają nie­
zapomnianym, a cóż dopiero Polacy.

Gołowin pisze, że hrabia Tarnowski, pułkownik 
wojsk rosyjskich, był wmięszanym w konspiracyą z 
roku 1825, dowieść mu jednak niczego nie było 
można, i to tak dalece, iż Wielki książę Michał 
zniecierpliwiony zelżył go słowem. Na co mu hrabia 
odrzekł: „Jesteś tu książę na to żebyś sądził, nie 
żebyś insultował.” Tarnowski widząc że nie masz 
końca tój sprawie, wyrwał brzytwę golącemu go cy­
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drowi Wolfert; oznakę honorową bedelowi Bindoff 
również tytuł tajnego radzcy lekarskiego profesorom 
drowi Reichert i drowi Martin.

Berlin, 14 października. Książę Rejent, który 
wczoraj odprowadził angielskich gości z Koblencyi 
do Akwizgranu, powrócił tu dziś z rana. Jutro bę­
dzie brał udział w uroczystościach obchodzonych na 
pamiątkę 501etniego istnienia tutejszéj wszechnicy, a 
dnia 20 b. m„ jak już wiadomo, odjeżdża do War­
szawy. .Zadziwia tu powszechnie, że w podróży téj 
towarzyszyć będzie księciu Rejentowi minister wojny 
c °5’,n’. a n\e Minister spraw wewnętrznych, baron 
ochleinitz, i to . tém więcój, że w orszaku cesarza 
Aleksandra znajdować się będzie książę Gorczaków, 
a z cesarzem austryackim przyjedzie hrabia Rech- 
berg.

Burza, jaka panowała dnia 4 b. m. i w dniach 
następnych na morzu Pólnocnóm i Baityckiém po­
czyniła. w pruskiéj marynarce kupieckiéj znaczne szko- 
dy. Liczbę rozbitych w tych dniach i zupełnie za 
stracone uważanych okrętów podają na 14. Prócz 
tego, doniesiono już o uszkodzeniu 10 okrętów. Z o- 
krętow obcych narodów, które do pruskich portów 
dążyły, lub z tych wypłynęły, rozbiło się 3, a 16 
zostało uszkodzonych. Z Hamburga donoszą, ża 
wielki Parowiec śrubowy „Arctic”, płynąc z Peters- 
uurga do Hull rozbił się. Przy tém utonęło 4 pod­
różnych i 2 majtków. F

— Bank und Handels Zeitung donosi, że w 
tycn dniach pojawiły się tu fałszywe banknoty po 
20 tal. lo co jest najtrudniejszego do naśladowania 
pizy banknotach tych, ma być tak dokładnie wyko- 
nane, że naśladowane papiery bardzo trudno odróż­
nić od prawdziwych.

— Była już dawniój w Dzienniku wzmianka, o 
zajściu pewnego Anglika z urzędnikami kolei żela- 
znéj na dworcu w Bonn. O dalszym przebiegu wyni­
kłych z tąd sporów dziennikarskich pisze wrocławski 
korespondent do Czasu:

Wspomniałem już o zajściu, które miał kapitan 
angielski Macdonald na dworcu drogi żelaznój w Bonn, 
trasa angielska, zawsze niezmiernie czuła na naj­
mniejszą krzywdę lub urazę uczynioną za granica 
najpośledmejszemu z synów Albionu, wyzwała Prusy 
i całe Niemcy na istotne piśmienne boksowanie. Pra­
wa w Prusiech, powiada, spisywali dzicy, a wykony- 
waczami ich są sami zawadyacy.” Tymczasem, po 
blizszem rozpoznaniu sprawy, pokazuje się, że ów 
kapitan angielski rzeczywiście boksował wszystkich 
Niemców, którzy chcieli zająć miejsce w jego wago­
nie, chociaż w nim jeszcze parę miejsc wolnych było, 
lo było powodem, że go przyaresztowano. Nie- 
wlasciwém było wyrażenie się prokuratora w są

rulikowi i poderżnął sobie gardło. Został wyleczony 
i sądzony na nowo, a wtedy z rozpaczy tak tłukł 
głowę o żelazne łóżko, aż padł bez zmysłów. Ale
i tą rażą przywrócono go do życia, aż nareszcie nie 
mogąc niczego mu dowieść, puszczono go do domu, 
z nakazem nie opuszczania dóbr swoich położonych 
na pograniczu Austryi. Siedział tam spokojnie kiedy 
cesarz Mikołaj zjeżdża się z arcyksięciem Maksymi­
lianem właśnie we wsi, którą Tarnowski zamieszki­
wał. Gubernator Bibików przyjechał uwiadomić o 
tóm pana Tarnowskiego, a ten oddał swój pałac, 
kuchnią i piwnicę do dyspozycyi gubernatora. Cesarz 
Mikołaj dowiedziawszy się kto jest właścicielem, nie 
chciał stanąć w pałacu i zajechał do karczmy. Nic 
gubernatorowi nie pozostało jak prosić pana Tarno­
wskiego o przysłanie tamże służby, jadła i wina" 
ten nieodmówił niczego z taktem prawdziwego szla­
chcica. Cesarz zapijał ze smakiem wino dopytując 
się zkąd pochodzi i kazał służbie wyliczyć tysiąc 
dukatów. Żegnającego się z nim arcyksięcia zapytał 
gdzie się udaje. „Wstąpię do hr. Tarnowskiego, aby 
go pożegnać,” rzekł książę. Na to cesarz: „„To nie 
potrzebne, jedź książę wprost do siebie.””

Gołowin taką kończy uwagą: „Cesarz rosyjski 
nazywa się pierwszym szlachcicem państwa- iacvż 
więc są ostatni?” * J
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dzie o charakterze podróżujących Anglików, bomiało 
być dla całego narodu obraźliwe, ale to rzecz inna, 
która swoją drogą będzie załatwiona. Tymczasem 
prasa niemiecka przyjęła wyzwanie prasy angielskiój, 
i boksuje się z nią na potęgę. Rzadki to i zabawny 
spektakl dwóch narodów, z których każdy się ma 
za najcywilizowańszy w świecie. Ponieważ zaś i Kla- 
deradatsch wmięszał się do tój sprawy, można 
być pewnym, że cały ten skandal skończy się na do­
tkliwych szermierkach językowych, bez wylania krwi, 
a synowie Albionu jak dotąd tak i nadal nad Renem 
podróżować, i na Niemców, którzy im w drogę wej­
dą, wymyślać, a zato właściciele hotelów, mszcząc 
się na nich,-dawnym obyczajem zdzierać ich będą.

ROSYA.
Petersburg, 7 października. Donoszą z Kaukazu 

od Kubania, że oddział rosyjski dnia 20 lipca wy­
ruszył naprzeciw Szapsugom, przeszedł przez rzekę 
Abiu i po drodze zniszczył 35 aułów, przy czóm miał 
rannych 2 oficerów i 11 szeregowych; jeden szerego­
wiec został zabity. Dnia 19 sierpnia zniszczono 20 
aułów, wzięto w niewolą 11; zabrano 900 sztuk by­
dła i zniszczono sprzęt zboża i statki. Inne oddziały 
rosyjskie podobne osiągnęły rezultaty. Jenerał Ruda- 
nowski na prawym brzegu rzeki Asipo zburzył auł 
Żunukojak z 1000 mieszkań, zabrał broń i dobytek. 
Dwa oddziały rosyjskie wycinały lasy, bez przeszko­
dy. Oddział z Kabaldy podbił na nowo pokolenie Pszu, 
przy czóm padło 60 Czerkiesów, między nimi 5 knia- 
ziców; Rosyanie stracili 1 podległego i 3 rannych ofice­
rów, 15 poległych i 40 rannych szeregowców. Poko­
lenie poddało się i wysłało deputacyą do Tyflisu.

— Do Mikołajewa nad Amurem okręt hamburski 
przywiózł w tym roku 4 żelazne parowce, w czę­
ściach, które na miejscu złożono; nadto dwa zbudo­
wano na miejscu, tak że handel rzeczny i komun;- 
kacya bardzo są ożywione.

— Kancelarya dyplomatyczna w Warszawie na 
zapytanie konsula austryackiego z powodu zabrania 
na granicy banknotów rosyjskich pewnemu Galicya- 
ninowi, oświadczyła, że wolno do Rosyi i Królestwa 
Polskiego wprowadzać rosyjską i zagraniczną monetę 
złotą, srebrną i miedzianą, z wyjątkiem monet za­
granicznych za mało ważnych i nowych rosyjskich 
miedziaków, że odwołano ukaz z 12 kwietnia 1857 
zabraniający wywozu złota rosyjskiego, które teraz 
wolno wyprowadzać, ale natomiast nie wolno wypro­
wadzać srebra w monecie i sztabach, chyba w mo­
necie zagranicznój, i 15 rubli srebrem wyjeżdżającym 
za granicę, które jednak na celnym urzędzie zde­
klarować należy. Rosyjskich biletów kredytowych 
przewozić wcale nie wolno.

— Jeden z dzienników rosyjskich podaje za przy­
czynę przesiedlania się Tatarów krymskich następu­
jącą okoliczność. Tuż przy klasztorze Uspeńskim, 
w pobliżu Bakczysaraju, znajduje się grób tatar­
skiego cudotwórcy Azisa. Przy grobie tego świętego 
leży kamień głęboko wyżłobiony, który przychodzący 
na modlitwę napełniali codziennie wodą; według 
twierdzenia tamtejszych mieszkańców, Azis dręczony 
pragnieniem w ciągu odprawianych modlitw, za swych 
współwyznawców wypijał wodę, gdyż jak tam utrzy­
mują, kamień zwykle z rana bywał suchym zupełnie. 
Ostatniemi czasy, woda stała ciągle w kamieniu, 
mimo licznych ;prób i ofiar składanych cudotwórcy; 
przestraszona ludność tatarska pod prezydencyą uczo­
nych softów złożyła radę, ca którój zadecydowano, 
że Azis uszedł do ziemi obiecanej, dokąd wzywa 
wiernych swych współwyznawców.

AUSTRYA.
Kraków, 9 października. Czytamy w Czasie: 

Dochodzi nas wiadomość, że Towarzystwo naukowe 
krakowskie wkrótce odda do druku Podręczny 
niemiecko-polski słownik, do użytku w rze­
czach prawniczo sądowych i administracyjnych. Je­
żeli zamiar ten wykonanym zostanie, zaradzi rzeczy- 
wistój potrzebie. Cieszymy się z tego bo jesteśmy 
przekonani, że nikt dzielniej podołać temu nie może, 
pomnąc na to, że wydział Towarzystwa nie od 
ostatnich chwil pracą się tą zajmował; będzie ona 
więc niewątpliwie wykończoną i odpowiednią tak du­
chowi języka polskiego jak i pojęciom prawnym.

Praga, 7 października. W tych dniach zebrano 
tutaj znaczne oddziały urlopników, których następnie 
wysłano do pułków austryackich konsystujących na 
południu. W twierdzy Józefowie, naprzeciw Jaromie- 
rza, nad Elbą, ku granicy Szląska pruskiego, znaj­
duje się przeszło 200 więźniów z Węgier, bez wy­
roku skazanych, którym bez pozwolenia komendanta 
fortecy nie wolno miasta opuścić. Z Królowój Gradca 
(Kónigingratz) donoszą że od dwóch tygodni codzien­
nie tamtędy więźniów przewożą. W samyinże Kró­
lowój Gradcu pełno osób więzionych, nie licząc w to 
znacznój liczby trzymanych tamże w fortecy od czasu 
wojny włoskiój.

Peszt, 7 października. Dziś prymas królestwa wę­

gierskiego, kardynał Scitowski, poświecił kaplicę zbu­
dowaną ze składek narodowych na górze Szechenie- 
go, która dotąd nazywała się Górą Szwabską. Na 
ten obrząd przybyło z 20,000 ludzi. Dziś także, po 
południu, odbędzie się w Peszcie zgromadzenie nau­
czycieli wysłanych od gimnazyów augsburgskich Wę­
gier, celem ułożenia nowego ogólnego planu nauk, 
mającego być przedłożonym głównemu zborowi pro­
testanckiemu, który zacznie obradować d. 10 paź­
dziernika.

Wiedeń, 9 października. Piszą stąd do Czasu: 
„Pogłoski, które w tych dniach ostatnich krążyły w 
wyższych nawet sferach o bliskićm załatwieniu głów­
nych przynajmniej kwestyi organizacyi państwa, nie 
znalazły dotąd wcale bliższego potwierdzenia. Posie­
dzenia rady ministrów bywają częste i pracowite, 
lecz jak się zdaje, nie miały jeszcze stanowczego re­
zultatu. Ministeryum ma przed sobą trzy drogi, to 
jest: program większości rady państwa, program 
mniejszości i nareszcie swój własny program z prze­
szłego roku, dopełniony listem Najj. Pana z dnia 19 
kwietnia do jenerała broni Benedeka. Hrabia Rech- 
berg w rozprawach rady państwa odwoływał się do 
tego listu jako do podstawy, na którój ma stanąć 
przyszła budowa organizacji. Lecz zdaje się, źe ży­
czenia tak większości, jak nawet i w pewnój mierze 
i mniejszości rady państwa, pominioaemi nie będą, 
gdyż opinia publiczna, po prowincjach zwłaszcza, 
silnie za niemi przemawia. Stąd trudności pogodze­
nia tych wszystkich, a tak rozmaitych dążeń i wy­
prowadzenia z nich dzieła tak odpowiedniego istot­
nym, tak szczegółowym, jak ogólnym wymagaino- 
ściom. Może być także, że agitacya panująca w nie­
których prowiucyach i położenie, w jakióm się znaj­
duje Austrya na zewnątrz, wpływają na rząd w spo­
sób przeszkadzający spiesznemu powzięciu ostatecz- 
nój decyzji. Tymczasem wszyscy spodziewają się, że 
zwłoka ta trwać długo nie może, i że oczekiwania 
milionów ludności uwzględnione zostaną. Pośpiech 
więc, zdaje się być dla rządu coraz wyraźniejszóm 
zadaniem, a spełnienie takowego zależy od jedności 
myśli i energii w działaniu.”

— Grenzboten zalecają rządowi przywrócenie 
dawnej konstytucyi węgierskiej i zaprowadzenie po- 
dobnójże w innych krajach koronnych, innerni słowy 
przywrócenie w całój monarchii 8ankcyi progmątysz- 
nej. Jestto droga jedyna, bo jeśli Austrya się roz- 
padnie, co bardzo łatwo zdarzyć się może, nie na­
stąpi w takim razie anarchia, ponieważ kraje ko­
ronne będą miały własną organizacją, jeśli zaś mo­
narchia się utrzyma, tóm lepiój dla mój.

— Słychać było o zmianie ministerstwa, ma ustą­
pić br. Gołuchowski, Thun i p. Plener; tyle zdaje 
się być pewną, że rząd nie pragnie zaspokoić słusz­
nych żądań narodowości, ale tylko zyskać na 
czasie.

— Hrabiego Edwarda Karolyj, którego już na 
wiosnę uwięziono na zamku Radwańskim, z powodu 
urządzonej przez niego uroczystości na cześć Szeche- 
niego, w Koszycach, ale którego niezadługo wypusz­
czono na wolność, uwięziono przed kilku dniami w 
Soiuogrodzie. Pod koniec sierpnia wyjechał był do 
Ostendy po żonę tam bawiącą; zabawił czas jakiś 
w Paryżu i wracał do Węgier. Panią Szechenyj, mał­
żonkę jego, rząd odesłał do. miejsca jój zamiesz­
kania.

FRANCYA*
Paryż, 11 października. Obiegały wczoraj rozmaite 

zastraszające pogłoski w Paryżu. Najpierw rozpo­
wiadano, że Austryacy przeszli przez Minczio. Wieść 
ta fałszywa zresztą, ma swą przyczynę istotną w 
wypadku, o którym donosi w ostatnim swoim nume­
rze Gazeta Medyolańska. Patrol auslryacki 
ścigał kilku dezerterów, którzy się przez rzekę Po 
na sardyńską ziemię przeprawiali; bersagliery pie- 
montscy na drugiój stronie rzeki odpowiedzieli Au- 
stryakom kilku wystrzałami i ztąd poszła wieść w 
okoiicy o napaści austryackiój. Prawdopodobieństwem 
takowój napaści straszą się ciągle wzdłuż granicy lom- 
bardzkiój, ponieważ siły wojenne, które rząd austrya- 
cki nagromadził w Wentcyi, dochodzą do nadzwyczaj­
nego ogromu. Dalój ogłoszono, że Prusy i Rosya nie- 
tylko najuroczyściej protestowały przeciw wkroczeniu 
Piemontczyków do państwa neapohtańskiego, ale prócz 
tego oświadczyć kazały w Tgrynie, iż, ponieważ Pie­
mont zgwałcił zasadę nieinteiwencyi, przeto nikt się 
tój zasady teraz trzymać nie będzie i każdy postąpi 
sobie stosownie do okoliczności. Chociaż wiado­
mość o protestacyi owój znajduje zupełną wiarę w 
tutejszych poselstwach, to jednak na drodze urzędo- 
wój mc o mój nie wiemy i musimy czekać na jój 
potwierdzenie. Wreszcie rozpowiadano jeszcze na 
giełdzie, że rząd francuski także protestował przeciw 
postanowieniu króia Wiktora Emanuela, że zamyśla 
liczbę wojska swojego w Rzymie pomnożyć do 60,000 
a nawet wydał już rozkazy do postawienia armii ly-

ońskiój na stopie wojennój. Ze załoga rzymska może 
być prędzój czy późniój znacznie powiększoną, tego]6 
zaprzeczyć nie można, ale wieści o armii lyońskiój a 
i o protestacyi cesarza są całkiem bezzasadne. Nie.ra 
wiadomo jeszcze,.którego dnia Wiktor Emanuel wkro- 01 
czy do królestwa neapohtańskiego; podług dzisiejszej s? 
Patrie ma wojsko sardyńskie 15 t. m. stanąć poji 8 
murami Kapuy, którą król Franciszek opuść, rówuii111 
jak i całą linią Volturnu, aby się zamknąć w Gaeoy 52 
w którój to fortecy może podobno 30 tysięcy wojski ” 
przynajmniój przez 6 miesięcy utrzymać. Wszystki)ra 
doniesienia z Włoch zgadzają się na to, że wielki jm stl 
czas, aby król sardyński przybył do Neapolu i p0. 
chwycił ster rządu, gdyż z powodu agitacyi mazzini 
stowskich i nagłego wyswobodzenia z pod despotyzm 
niesłychany nieład szerzy się. tam, osobliwie po pn 
wincyach. — Półurzędowe dzienniki dzisiejsze dono 
szą z Rzymu, że jenerałowie Goyon i Noue byli przy 
tomni na nabożeństwie żałobnóm, które w fraucuskia 
kościele św. Ludwika odprawiono za duszę jenerał) 
Pimodan. Na nabożeństwie, które się odbyło w (W 
leanie z tego samego powodu, sprawiła mowa biskupi łn 
Dupanloup powszechny zapał między zebranymi m 
der licznie legitymistami. Słychać, że przytomny] 
rozdawano facsimile depeszy, którą poseł francus] 
w Rzymie, książę de Grammont, doręczył rządowi pi.' 
pieskiemu, a w której zapewnia, że rząd francusi 
pod żadnym warunkiem nie zezwoli na wkroczeai 
Piemontczyków do państwa Kościelnego. O tej same 
depeszy wspominał już jenerał Lamoriciere w odezwj 
swojej wydanój w Ankonie, jako tóż jenerał PimodJ W1, 
w ostatnim swoim liście pisanym do żony. Prócz tep 81 
obiega w salonach legitymistowskich kopia listu, > 
którym jenerał Goyon zaręcza jenerałowi Lamoncii 
rowi, że nie potrzebuje żadnych przedsiębrać śród 
ków ostrożności przeciw wojsku sardyńskiemu, pj 
nieważ cesarz sprzeciwia się stanowczo wszelkiój u 
paści Piemontczyków na państwo rzymskie. Zdaje si< 
że w istocie rząd papieski i jenerał Lamoriciere ods 
brali podobne zaręczenia, ale półurzędowe dziennii1 
paryskie wystawiają rzecz tę z innój strony, twier 
dząc, że cesarski rząd obiecał wprawdzie użyć wpłj 
wu swego, aby wstrzymać króla Wiktora Emanuel 
lecz ograniczając się li tylko na działaniu dyplom] 
tyczaćm. Dziennik Rzymski urzędowy ogloa 
odezwę papieską do wszystkich katolików, o którl 
wspomnieliśmy wczoraj, aby przyszli w pomoc stoli] 
Apostolskiój składaniem dziesięcinylPiotrowój. Zt 
odezwy dowiadujemy się, że poprzednie składki d 
szły do summy 5 milionów fr. W tymże samym dziq 
niku czytamy rozkaz dzienny, w ktbrym minister wd 
ny^monsignor Mórode oburzaSsię na postępowat 
ych żołnierzy wojska papieskiego, którzy w listaa 
swoich pnblicznie ogłaszanych nie szczędzili fałsi 
wych zarzutów współtowarzyszom broni. Ściąga = 
to do listów ochotników francuskich przez rozmai 
dzienniki francuskie ogłoszonych, w których opon: 
dano, że żołnierze włoscy wojska papieskiego zw: 
ciii się w bitwie przeciw sztandarom papieskim i sir; 
lali na swoich. Przyjaciele jenerała Lamoricie' 
który osiędzie w Bretanii, gdzie ma dobra, powiada) 
że ogłosi zaraz po powrocie sprawozdanie z czynni 
ści swoich wojskowych w państwie^rzymskićm.

— Arcybiskup tuluski ogłosił list pasterski, 
którym gwałtownie zaczepia tych, co się pośredr 
lub bezpośrednio przyłożyli do wydarcia posiadło! 
papieskich.

— Książę Napoleon miewa częste teraz nart 
z cesarzem, słychać bowiem, że z polecenia cesarsk 
go puści się niebawem w podróż około ziemi.

Paryż, 12 października. Przyjaciół sprawy * 
skiój szczerze ucieszyły ostatnie wypadki w parła®! 
cie sardyńskim, które okazują, że ludziom stojąc! 
na czele tói sprawy droższym jest interes public 
i dobro wspólnój ojczyzny, niżeli ,wszystkie stromej 
i osobiste uwidzenia i dążności. Mowa Bertanif 
przyjaciela Garibaldego i byłego sekretarza jene 
nego w Neapolu, zamiast wyrzutów, których się 
kano, zawierała szczere wezwanie do zgody, 1 
oświadczenie, że jeśliby hrabia Cavour chciał się11 
do Neapolu, natenczas dyktator podałby mu bez' 
chania rękę do zgody. Równie radosne wrażt 
zrobiła na słuchaczach mowa Cavoura, który 
znał otwarcie nieporozumienia, jakie zaszły m1? 
dyktatorem a rządem sardyńskim, dodał, że w 
tek tego nawet gabinet cały podał się do dy®’ 
którój jednak król przyjąć niechciał. Przeto nic 
cój nie pozostawało, jak odwołać się do parlawej 
aby tenże wydał swój sąd o polityce gabinetu, 
to dla Garibaldego największym dowodem szat® 
i względności, jaki komukolwiek dać można, 
dalój Cavour zebranych reprezentantów naród», 
głosami swemi zatwierdziły politykę rządu, żeby 
nisterstwo silne takiem zatwierdzeniem mogło « 
parlamentu podać rękę Garibaldemu i wezwać f 
zgody. Nie mniój ważnóm jest to, co Cavour r 
dział o Rzymie i .Wenecyi, Rząd sardyński Pr*
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I żeby Rzym był stolicą przyszłego państwa włoskiego, 
jakim to sposobem przyjdzie do skutku, tego natu­
ralnie powiedzieć nie mógł, wyraził jednak przekona­
nie, że wkrótce zajdą w Rzymie takie zmiany, które 
sprowadzą zgodę między głową rządu włoskiego a 
głową kościoła, tak, iż król włoski i papież będą 
inogli w jednśm i tćm samóm mieście obok siebie 
zasiadać. Rząd sardyński ma również nadzieję ,|że 
tienecya niegdyś wyswobodzoną zostanie, ale na te­
raz Europa nie zezwala na wojnę Włoch przeciw Au- 
8tryi, a wolą Europy szanować trzeba; wszakże sze­
rzenie się 'iberalnych wyobrażeń w Anglii, Erancyi, 
a nawet w Niemczech przechyli w tćj sprawie opinią 
publiczną na stronę Włoch. Nareszcie co do zarzu­
tu który przed kilku dniami rozpowszechniano prze­
ciw rządowi sardyńskiemu, że zamyśla znowu część 
kraju odstąpić Francuzom, odparł go minister uro- 
czystem zaręczeniem, że nigdy o tćm mowy i myśli 
nie było i że w obce narodu 24 milionowego nikt z 
podobnemi żądaniami, występować nie będzie. Wa­
żne te niezmiernie w skutkach swoich rozprawy par­
lamentu sardyńskiego zakończone zostały głosowaniem, 
które politykę rządu i jego wnioski wsparło niezmier­
ną większością 290 głosów, przeciw 6. Król Wiktor 
Emauuel podług ostatnich wiadomości znajdował się 
w Ascoli, tuż nad granicą neapolitańską, zkąd miał 
się udać do neapolitańskićj prowincyi Abruzzów. Pa­
trie, która nie sprzyja sprawie włoskićj, rozpowiada 
w dzisiejszym numerze, że tak Gaeta, jako i stano­
wisko wojsk neapolitańskich nad Volturnem są tak 
silne, iż nie prędko Piemontczycy je ztamtąd będą 
mogli wyrugować. Aby usprawiedliwić postępowa­
nie swoje względem Neapolu, wystósował gabinet tu- 
ryński okólnik do wszystkich gabinetów europejskich, 
w którym wyłuszcza przyczyny, które go zmusiły do 
przekroczenia granicy. Zresztą słusznie wątpiliśmy 
wczoraj o owych potestacyach dworów zachodnichi; 
dzisiejsze dzienniki wszystkie niemal zaręczają, że 
Prusy nie protestowały i że Rosya nieodwołała posła 
swego, a o protestacyi Austryi, choć jest do prawdy 
podobną, na urzędowej drodze jeszcze nie wiemy. 
Niektóre pisma twierdzą, że dotychczas wszystkie 
owe protestacye odbyły się ustnie i że poseł rosyj­
ski w Turynie Stakelberg wyjechał tylko na zjazd 
warszawski. Co do zamiarów papieża, dowiadujemy 
się z listów, które z Rzymu przychodzą, że wyjazd 
jego jest tylko zawieszony, że cżeka tylko, jak się zda- 
je, wypadku narad warszawskich i że przy pierwszćj 
sposobności jawnie i publicznie wyjedzie; poseł au- 
stryacki i pewna część kardynałów starają się od­
wieść go od tego zamiaru. Jenerał Goyon sam przyj­
mował w Rzymie ciało jenerała Pimodan, a muzyka 
wojskowa francuska grała podczas żałobnego nabo­
żeństwa w kościele św. Ludwika. O powiększeniu 
załogi rzymskiej ciągle mówią, nawet dziennik Le 
Toulonnais zaręcza że niebawem trzecia dywizya 
z portu tulońskiego do Rzymu wypłynie. Jenerał 
Lamoriciere nie wraca podobno do Francyi, jak mó­
wiono, lecz z Genuy udaje się do Civita-Vecchia aby 
pociągnąć księcia Grammont i jenerała Goyon do 
odpowiedzialności za to, że go zwiedli dając mu 
uroczyste zaręczenia, że wojsko sardyńskie nie wkro­
czy do państwa papieskiego.

— Donoszą niektóre dzienniki, że jenerał Beau­
fort d’Hautpoul w Syryi zażądał, żeby mu spiesznie 
przysłano posiłki.

— Umarł wczoraj nagle biskup z Troye, ksiądz 
Coeur, jeden z najznakomitszych kaznodziejów fran* 
cuskich, który niedawno temu miał mowę pogrze­
bową na pogrzebie księcia Hieronima Bonapartego-1

— Obóz pod Chalons już rozpuszczonym został,

a dowodzący nim marszałek Mac-Mahon wrócił do 
Paryża.

WŁOCHY.
W izbie deputowanych sardyńskićj toczy się dys- 

kusyajnad projektem do prawa o wcieleniu. Za nim mó­
wili jeszcze Minghetti, Mastra, Pareto i Farina. Ostatni 
w mowiejswojćj przedstawił obraz obecnego położenia 
Sycylii i zażądał spiesznego zapewnienia wolności 
głosowania; ponieważ od czasu wybuchu rewolucyi 
władze komunalne i sądy sycylijskie nie mają już 
żadnego znaczenia. Carutti, sekretarz jeneralny mi­
nistra spraw zagranicznych, mówił przeciw systemo­
wi federacyi., którego na posiedzeniu z 8 paździer­
nika bronił poseł Ferraris. Następnie oświadczył hr. 
Cavour, iż nazajutrz, tj. 11, odpowie na wszystkie 
inperpelacye. Treść tćj odpowiedzi hr. Cavour, którą 
nam udziela telegram z Turynu z 11 października, 
jest następującą: Nasamprzód wzywa Cavour izbę, 
aby sądziła pomiędzy nim a Garibaldim, jeżeli izba 
będzie mu pomocną, wtenczas postąpi podług jój 
życzenia i poda rękę Garibaldemu. Następnie oświad­
czył, iż życzeniem jego jest, aby Rzym był stolicą 
Włoch. Lecz aby dojść do tego, trzeba czekać, czy 
w przeciągu pół roku nie wyrobi się powszechne 
przekonanie, iż wolność jest korzystną dla religii. 
Co się tyczy Wenecyi, Europa nie chce wojny prze­
ciw Austryi. W tćj mierze trzeba uwzględnić zdanie 
wielkich mocarstw. Europa sądzi, iż Sardynia nie 
jest dosyć silną, aby bez pomocy uwolnić Wenecyą. 
Potrzeba tylko okazać się zgodnymi, a wtenczas na­
stąpi zmiana w opinii publicznćj. Wenecyanie nie zno­
szą jarzma austryackiego z rezygnacyą; Austrya 
nadaremnie im pochlebia. Opinia publiczna zmieni 
się w Erancyi, Anglii i Niemczech, a zostawszy li­
beralną, będzie po stronie Włoch. — W końcu po­
siedzenia (11 października) przyjęto projekt do pra­
wa o wcieleniu 290 głosami przeciw 6.

Journal des Débats donosi, iż na posiedzeniu 
izby deputowanych sardyńskićj z 9 października przy­
jęto jeden ustęp z mowy posła Chiaves hucznemi 
oklaskami. Chiaves powiedział bowiem, iż nie życzy 
sobie, aby papież, który stanowi część siły i chwały 
Włoch, Rzym opuścił, i spodziewa się iż Ojciec św. 
zmieni obecne swoje usposobienie i w Rzymie zasia­
dać będzie obok króla włoskiego. — Senat piemont- 
ski powołany został na 10 h. m. na publiczne po­
siedzenie, aby obradować nad prawem o organizacji 
gwardyi narodowćj w Toskanii i wysłuchać różnych 
sprawozdań o innych prawach.

Z Perugii z 10 października donoszą, iż Francuzi 
w rzeczy samćj zajmą Viterbo, które Piemontcy opu­
szczają. Żandarmi papiescy mają poprzedzić Fran­
cuzów; mieszkańcy jednakże niechcą ich wcale przy­
jąć, dla tego tćż królewski komisarz margrabia Pe- 
poli musiał się udać z Perugii do Viterbo, aby mie­
szkańców uspokoić względem tymczasowego przy­
wrócenia władzy papieskićj, i tym sposobem krwa­
wemu zapohiedz zajściu.

Z teatru wojny pod Kapuą dowiadujemy się tylko 
z prywatnej korespondencji dziennika Patrie, iż 
warownia Baja na przylądku Miseno kapitulowała 
w skutek silnego ataku ochotników Garibaldego, i 
strzelców z gór Etny i Wezuwiusza. Straty z oby­
dwóch stron nie były znaczne. W warowni zaleziono 
wielkie składy prochu z królewskiego młyna procho­
wego Scafati.

Podług telegramu z Turynu z 10 października, 
Garibaldi zamyślał powołać kolegia wyborcze neapo- 
litańskie, tak jak i sycylijskie, na 21 b. m. Zdaje 
się jednakże, iż rozporządzenie to nie będzie wyko-
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nanćm, ponieważ jak wiadomo, margrabia Pallavicini 
znajduje się obecnie na czele administracyi cywilnćj 
w Neapolu, i ponieważ podług planu Cavoura, nie 
deputowani lecz lud nad wcieleniem głosować będzie.

W Wenecyi Austryacy nie przestają aresztować 
mniemanych ajentów Garibaldego, opatrzonych zwy- 
kle w formalne angielskie paszporta._____________

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 15 października. P. Henryk Suchecki, profesor 

literatury polskiej na uniwersytecie pragskim, bawi, w przeje- 
żdzie swoim z Warszawy do Pragi, od dni kilku w mieście 
naszem. P. Suchecki oddaje się od lat wielu badaniom i pra­
com nad gramatyką porównawczą języków słowiańskich.

— Dochodzi nas od rady miejscowej Tow. św. Wincentego 
w Poznaniu odezwa, którą, stósownie do życzenia poniżćj 
umieszczamy:

„Po kilkakroć razy odżywały się do nas głosy z dalekich, 
obcych nam stron o pomoc i ratunek w ich potrzebach i nie 
wołały nadaremno — znalazły się serca czułe i litościwe, które 
niosły chętną zapomogę ku zbudowaniu przybytków Najwyż­
szemu i ku osłodzeniu nędzy nieszczęśliwych bliźnich. Dziś 
odzywamy się bracia do braci naszej w imieniu biednych na­
szych. „„Zmiłujcie się przynajmniej wy nad niemi, ziomkowie 
nasi, i złagodźcie cierpkie położenie ich, bo cierpienie dogryzło 
im do dna duszy.'“ Narzekanie biednych naszych, mianowicie 
tych, którzy nieśmią i wstydzą się rękę wyciągnąć po wsparcie 
jest tern boleśniejsze, i kłopot ich tern zgryźiiwszy, iż nieomal 
każdemu z nich prócz innych nieodzownych potrzeb do utrzy­
mania, wyrywa się z piersi owo gorzkie narzekanie: „„czem 
przyodziejemy siebie i dziatki nasze w czasie zbliżającej się 
zimy?““ Ach tak wiele miłosierdzia jużeśmy widzieli, tak 
wiele serc szlachetnych poznaliśmy, pragnących świadczyć mi­
łosierdzie, by tylko miał kto rękę po me wyciągnąć, że się 
me lękamy Szanownej Publiczności znudzić naszem natręc­
twem. Więc dlą naszych biednych prosimy o starzyznę, czy 
to w szatach, czy w sprzętach jakiegokolwiek bądź rodzaju, 
kiedy już nie o to co jest potrzebne, to o to, co jest odrzu­
cone i butwieje po kątach. Zacni Panowie, cnotliwe Panie, 
miłosierni Obywatele, wszakże Bóg plączącym otrze łzy w Nie­
bie a Wasze miłosierdzie niech je ociera na ziemi. Tlumy^» 
ubogich, które Wam błogosławić będą, te ręce wzniesione do 
Nieba, te westchnienia wdzięczności, łzy radosne prawdziwą 
chwałę przyniosą imieniowi Waszemu i ściągną sprawdzenie 
słów Zbawiciela Pana „„Błogosławieni miłosierni, albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią.““

„Wszelkie łaskawe dary przyjmuje członek nasz Pan 
Tyto Daszkiewicz w domu pod Opieką Matki Boskiej przy 
ulicy Slósarskiej nr. 5.“

„Poznań, dnia 11 października 186i). Rada miejscowa Tow. 
św. Wincentego a Paulo w Poznaniu. B. Rymarkiewicz, prezes.“

2 Plesiewskiego, 10 października. Przed trzema tygo­
dniami okradziono sąsiedni kościół w Broniszewicach, przez 
gwałtowne wyłamanie kraty w oknie do zakrystyi; zabrano 
wszystkie starożytne kosztowności znaczną wartość mające. 
Dzisiejszej nocy t. j. z 9 na 10 b. m. spotkał ten sam smutny 
los kościół w Czerminie. Swiętokradzcy złoczyńcy przysta­
wiwszy drabinę do okna przy kaplicy św. Józefa po umoco­
wanej u ramy okna a od zegara urżniętej linie spuścili się 
do wnętrza kościoła, poszli do zakrystyi odbiwszy wprzód 
kłódkę i zamek popsuwszy u żelaznych drzwi. Zamknięcie 
to, uważano za gwarantujące wszelkie bespieczeństwo, ile że 
i okno w zakrystyi było zaopatrzone w okienicę żelazną i kratę 
także żelazną, i dla tego przed sześciu laty ś. p. dziekan 
Falkiew.cz odebrał wszystkie kosztowne przybory kościelne od 
miejscowego rządzcy kościoła ks. Wrzesińskiego i w zakrystyi 
takowe umieścić kazał. Skradziono więc 1 monstrancyą dużą 
srebrną dobrze w ogniu pozłacaną, ważącą około 7 funtów 
srebra, 2, sukienkę srebrną z św. Józefa ważącą około 2 funty 
i kilka łutów, 3, kielich srebrny przez złotnika przed szesciu 
tygodniami w Poznaniu złocony z pateną. 4, kielich sreorny 
pozłacany z pateną, który służył do codziennego użycia, 
o, krzyż. 6, naczynia ad olea sacra i 7, puszkę z nowego 
srebra, które to trzy przedmioty kupione były nowe przed 
14 laty za 30 tal. Kommunikanty złoczyńcy wysypali na oł­
tarzu. Skarbonę na kawałki pogruchotali, mogło w nićj być 
mniej więcej 4 tal. Przedmioty ad 1, 2, 3, 4, 5, 6, i 7 miały 
na sobie wewnątrz gdy się wspak przewróciły, napis „własność 
kościoła w Czerminie.“ Za złoczyńcami niema żadnego śladu.

Telegramy ostatnie»
Neapol, 12 października. W Casercie konferował

Garibaldi z Crispim i prodyktatorem Palłavicino, po­
częta ostatni wziął dymisyą. (P. Z.)

1 Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu. [1390] 
We wtorek, 16 października. Ostatnie wy- 

itąpienie panny Otylii Genee: Diavoletta', 
lie Herrin vom Kreuzwettergrund. 
Komedya w 3 aktach przez R. Genće. Ehe- 
itandsexerttien einer Unvermählten, 
ifflprowizacya przez Górne. Na zakończenie 
i na żądanie: Eine berliner Bonne, kro- 
iochwila z śpiewem w 1 akcie przez Hohna. 
bivoletta, Adella, Gusta, panna Otylia Genee
ostatni raz występującą.

Józef Keller.
W księgarni J. K. Zupańskiego wy­

szła książka pod tytułem: ifcblór 
praw tyczących się naro­
dowości polskiej i języka 
polskiego w Wlełkiem 
Księstwie Pozuańskiem.

Stropnic 97, cena 5 sgr. [1852]

Majętność Ottorowska,
należąca do pozostałości ś. p. Aleksan­
dra Brudzewskiego, położona w powie­
cie Szamotulskim, o milę od dworca 
kolei żelaznćj, otaksowana sądownie 
włącznie z borem na 575,000 tal., ma

być dla działów najwięcćj dającemu 
sprzedaną. Termin licytacyjny wyzna­
czonym został na

dzień 19 października r. b. o godz. 10 
przed podpisanym notaryuszem w Sza­
motułach, u którego warunki sprzedaży, 
rejestra rozmiarowe i bonitacyjne, ja- 
kotćż mapy siódmiu folwarków do przej­
rzenia i informacyi złożone.

¿«¡rabowski
[1758] Obrońca Prawnik i Notaryusz.

Anglikański kaznodzieja w Kłajpedtie
nad morzem Baltyckićm, w Prusiech, 
M. A. wszechnicy oksfordzkićj, życzy 
sobie nie więcćj jak czterech pensyo- 
narzy przyjąć w swój dom. Ma on 
wiele doświadczenia w wykładaniu nauk, 
i udziela lekcye języka angielskiego, 
łacińskiego, greckiego i francuskiego.

O warunkach dowiedzieć się można 
u anglikańskiego kaznodziei w Kłajpe­
dzie, który także wymieni znakomite 
osoby, mogące udzielić dokładnćj in- 

.formacyi, [1936]

Mamy zaszczyt zwrócić uwagę Sza- 
nownćj Publiczności, że teraz najuży- 
wańsze gatunki
czokolitdy do gotowania i na wety
sami przysposabiamy i dla tego możemy 
zawsze dostarczać je świeżo. Nadto

Lampy moderatory znacznie zniżywszy w cenie 
polecamy, jako tćż wszelkie rodzaje lamp w największym do -
borze z gwarancyą [1932]

Fabryka lamp i wyrobów; kruszcowych. 
Narożnik ulicy Nowej nr. 71. Wilhelm Kronthal i Riess. Rynek nr. 71.

Z dniem dzisiejszym przeniosłem kantor mój i skład cygar z ulicy Pod- 
górnćj nr. 6 na ulicę Fryderykowską nr, 35, naprzeciw zegaru pocztowego 
i z moim dotychczasowym składem

cygar cn gros
połączyłem tu [1925]

skład cygar cn detali.
który polecam Szanownćj Publiczności do łaskawego uwzględnienia.

Poznań, dnia 14 października 1860. JNLasjmiliail Pfeiffer.g|

jednakże mamy na składzie czokolady 
zawołanych fabryk zagranicznych, pro­
szek czokoladowy na polewki, kakao 
naturalna i pozbawione olejku, oraz 
kakao na herbatę.

Freuzel i Spółka
[1931] Ulica Wrocławska nr. 38.

Falkiew.cz
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Z dniem 7 października r. b. założyłem w mieście tutejszym, przy Rynku nr. 84 
skład płótna i towarów łokciowych en gros i en detail pod firmą

LOUIS J. LÓWINSOHN,
o czóm donosząc moim łaskawym odbiorcom i szanownym korespondentom, proszę ich uniżę- “ _ • •
nie, ażeby zaufanie położone w składzie mego nieboszczyka ojca Je LOWINSOIIN 
podczas mojój wieloletniój działalności w tymże, zechcieli teraz przenieść na mój skład.

Louis J. Lfiwinselin.
t1915ł Rynek 84.

Dnia 6 listopada o godzinie "2 z po­
łudnia odbędzie się w Jarocinie na 
probostwie Walne Zebranie Towarzy­
stwa Naukowćj Pomocy powiatu ple- 
szewskiego, na które komitet wszystkich 
członków uprzejmie zaprasza. [1935]

Sprzedaż baranów w tutej- 
szój owczarni zarodowój (po- 

, chodzenia z Leutewitz w Sak­
sonii) rozpocznie się dnia 23 paźdz. 
I w tym roku gwarantuje się, że trzoda 
jest wolną od wszelkich chorób, barany 
na sprzedaż wystawione są szczególnie 
wielkie i • obfitujące w wełnę. Ceny 
stale, ustanowione na 20 do 50 tal. za 
barana.

Stara Krobia pod Krobią, w W. Księ­
stwie Poznańskióm.
[1934] P. Adolplii.

Przybyli d® Poznania»
Dnia 14 października.

Bazar: Właściciele dóbr Suchorzewski z 
Wszemborza, Wolniewicz z Dembicza, Bień­
kowski ze Śmuszewa i Chłapowski z Bro­
dnicy.

Heteł du Nord: Wł. dóbr Morawska z Koto- 
wiecka, Morawska z Oporowa i Radońska z 
Rzegocina.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Kowalski z Wysocz- 
ki, kap. Łączkowski z Imiołek, prob. Ullin 
z Kretkowa i pastor Schwalk z Kłajpedy.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Schendel 
z Radomia, młynarz Kier z Wągrowca, za- 
rządzca gosp. Lieske z Ziólkowa, aktuar. 
Wiese ze Szamotuł, naucz. Räschke z Ra­
domia, Hanow z Trzcianki, urz. Frankow­
ski z Warszawy, ases. Krüger z Berlina, 
kapitan Langermann z Głogowa, kup. Her­
de z Lipska, Toepper z Landsberga, Wolf 
z Kargowy, Lesser z Berlina i Schwarz z 
Monachium.

Hotel Eichborna: Wł. dóbr, Karmiński, spe­
dytor Alexander, i kupcy Kamiński z Ple­
szewa , Wrzesiński z Mogilna, Pincus ze 
Skwierzyny i Wolff z Legnicy.

Pod trzema Liliami: Kup. Derpa z Rogoźna, 
mularz Neumann z Wrześni, buchalter Hoff­
mann z Buku i piekarz Buschke z Wągro­
wca.

Windoiności Imndlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 15 października.
Zyto: ceny wysokie p’z\- znacznym obro­

cie, na paź. 47"/12—48, paź.-list. 45—%, list. 
45%, Iist.-gr. i gr.-st. 44 tal. pł. Okowita: 
ceny znacznie podskoczyły, wyp. 12,000 kwart, 
z beczką na paźd. 18’/,,—'/,,, list.-grud. 18, 
sty.-luty 18’/,, marzec 18%, kwiec.-maj 182/3 
tal. pł.

Berlin, 13 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76—90 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny lepsze, wyp. 2000 
centnarów, w miejscu 2000 funt. 52%—53, Da 
paźd. 52%—53 %—paźd-list. 50%—’/a 
—%, list.-grud. 49%—%, grud.-stycz. 49, na 
wiosenną odstawę 48—% tal. pł. Jęczmień: 
wielki 25 szli. 44-49 tal. Owiea: na odstawę 
wyższe ceny, wyp. 1200 centnarów, w miejscu 
1200 funtów 26- 30, na paź. 28, paź.-list. 27 
— %, list.-grud. 26—’/,, na wiosenną odstawo 
26% tal. pł. Olćj rzepiowy: w miejscu 10Ó 
funt, bez beczki 11%—na paźd. i paźd.- 
list. li3,—’%, pł. ll5/6 żąd., list-gr. 11% 
11",'» żąd., gr.-st. ll’%2 pł- st.-luty 12%, pł, 
12% żąd., kwieć.'mai 12%—%-—’/» ta,', pł. 
Olej lniany: w miejscu lltal. Ok »wita; 
ceny znacznie wyższe, wyp. 10,000 kwart, w 
miejscu bez beczki 19%,—%, z beczką na 
paź. 18%—19, paźd.-list. 18%—%, list.-gr. i 
grud. st. *18—%2, kwiec.-maj 18%— %—’•’/» 
tal. pł.

Wrocław, 13 października.

Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, 2000 fun. 
na paź. 54, paźd.list. 51%, list.-grud. 50 pł., 
gr.-st. 50 żąd., kwiec.-maj 48% tal. pł. Olój 
rzepiowy: wyp. 100 cent., w miejseu 115S, 
na paźd. 11% pł. paźd.-list. 11% żąd., list.- 
11% pł. gr.-stycz. 11%, kwiec.-maj 12 tal. żąd. 
Okowita; wyższeceny, wyp. 9000 kwart, w 
miejscu 19%, na paźd. 18%, paź. list, i list.-
gr. 18%, gr.-st, 
19% tal. pł.

18%, luty-marz. 19, kw-maj

tal. sr.f. 
do 3 29 2 
„ 3 5 
„ 3 92 
„ 3 12 fi 
„ 1 2810 
„ 1 23 
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 13 października.

papiery pruskie. | % | ¿to. | pła­
cono.

Na targu: piękna śred. pośled,
sgr. sgr. 'sgr.

Pszenica biała 97—101 93 81—87
„ żółta 95—98 91 " 77-83

Żyto 68—70 66 60-63
Jęczmień 60—70 56 36-44
Owies 32—33 31 27-30
Groch 68-78 65 54-60

(Zł
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Gdańsk, 13 października.
W upłynionym tygodniu mieliśmy piękną 

pogodę, ale przy chłodnój temperaturze.
Targi angielskie były ożywione i ceny cią­

gle przybierały. Ożywienie to jednak tyczyło 
się tylko ziarna starego tak krajowej 
jak zagranicznej produkcyi. Pszenica świeża 
wilgotnej kondycyi była zupełnie nie sprzedaj- 
ną, a po większej części do młyna niezdatną. 
Żniwa angielskie w północnych prowincyach. 
dotąd nieskończone, a przynajmniej część zbo­
ża nie dala się z pola sprzątnąć.

Kartofle się psują i podnoszą w wartości. 
Anglia dowozy miała znaczne; ale takowe zni­
knęły w konsumcyi a na lepsze ziarno żąda­
nie jest dobre.

We Francyi podwyższenie ogólne. Pomimo 
że zbiór jest obfity wydatek jednak w mące 
jest nad wszelkie oczekiwanie mały.

W Holandyi i Belgii spekulacya chętnie 
wchodziła w interesa, a notowania targowe by­
ły na korzyść sprzedających.

Na naszej giełdzie mieliśmy ruch dobry i 
łatwy odbyt na wszelkie gatunki, z wyjątkiem 
tylko najlpodiejszycb i w ciągu tygodnia mo­
żemy 5 do 10 guldenów liczyć podwyżki na 
łaszcie.

Chociaż w Berlinin, Hollandyi i nad Renem 
żyto się podnosi, u nas jednak nie było wiel­
kiej ochoty do kupna.

Na odstawę tylko jeden interes w tym roku 
przyszedł do 3kutku, Sprzedano z okolic Wy­
szogrodu partyą pięknej pszenicy po 655 guld. 
łaszt z wagą 133 funt.

Za żyto z wagą realną 122 funt, ofiarują 325 
guld. za 125 funt, a z wagą 121 funt. 315 
guld. także za 125 funt.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy starej 
polskiej 205 łasztów, świeżej 795, żyta 75, ję­
czmienia 35, grochu 125,

Płacono za szefel wagi pruskiej:
tal. sr. f.

Psz. starej 127—135 fnt. 3 16 8
„ śwież. 124—126 „ 2 27 6
„ „ 127—129 „ 3 5 5
„ „ 130—131/2 „ 3 10

Zyta 125 „ 1 25
Jęczmienia 101 —106 „ 1 16
Grochu 1 25

Toruń przebyło pszenicy łasztów 58 szefli 
34, żyta 13 łasztów 24 szefie, bali łasztów 42 
obręczy 1350 kóp, belek dębowych 76, sosno­
wych i okrąglaków 90,050.

Woda podniosła się do 1' 3".
Sprzedano drzewa:

1200 belek sosnow. od 24%—38' dl. od 7%- 
8% sgr. kubik.
2600 murłat od 6%—8% sgr kubik.
11,200 okrąglaków od 160—603 tal. kopa. 
170 belek dęb. po 12 sgr. kubik.

Kursa zamian:
Londyn 6,17. Hamburg 149%, Amsterdam

140. Aleks. Makowski Sr Caap.

CENY TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej, szfi. 16 gm 
, średniój „
„ ordynar. ,

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
* małego„

Owsa . . . . ,
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego w 
Rzepin latowego „ 
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Kartofli . . . „
Masła, garn. . . . 
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białój „
Siana, cent. . .
Słomy, „ . . . ,
Oleju cent . ,
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. . . .

Rosy. poży. angieJ.

1%
żą­

dano.
pła­
cono. %

pła­
cono.

dnia
15 paździer. 1860

od 
talIsg.

do
in.ltal Isg. |fii,

Pożycz, dobrow.........
— rząd.................
— 1859.........
— 1856.......
— 1858.........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Listy zast. March....
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie........
— gwar. B........
— Prus Zach...

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr. Wsch.iZcb.
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie.............

Papiery zagraniczne.
Austr. metali...................

— Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 250 fl.... 

Rosy. 5 poży, Stiegl...
— 6 poży. Stiegl..

41/ 2 
4% 

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

105%

65

101
101

101
95%

115%
86%
84%
88%
83%
91%
87%
96%

100%
94’/.
90%
88

(33% 
913% 
953/, 
95% 
92% 
933/( 
94’. 
96% 
£5

47%
55%

92%
W. %

Polsk obligi skarb.... 
Cert. A. 300 zł. 
— B. 200 zł. 

Lis. z. n. wR. S. 
Ob. cztk. 500 zł.

^Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory..........................
Złota funt cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt...........
Berliń.-Hamb,............
Berl.-Poczd.-Magd..
Beri.-Szczecin...........
WrocL- Freib............

najnow............
Brzog-Niskie..............
Koźlo-Bogumin.........

pierwot., ■f

Dolno Szl.-Marcb........
Dolno-Szl. kob pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno Szl. A. i C........

— Lit. B.................
Opól Tarnowie............
Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

79 21

131%

383/,

80
93

30%
80%

102
83
92’
22%
87%
91

113’.,
108%
454

99%

99%
74%
88%

4%

H2%
110

103%
843%

51%

46’/
124
H2%

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów. kas..........
Beri Tow. band........
Gdański bank priw... 
Dysk. Udział komm..
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito .............
tirólew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.........
Prask, udz. bank......
Sziąsk. Stów, bank...,

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel___
Minerwy Szląskiej.....
Concordia......................
Magd, assek. ogn........

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..................

Berl.-Hamb...................
- II. Em.............

Beri. Pocz.-Mag. A....
— Lit. O.................
y- Lit. D.................

Bćrl.-Szczeciń..............
— Ii. Em./...........

Koźlo-Bogumin............
- III. Iftn.i...........

Dolno-Szl.-March.......
- konwen.............
- — III. ser......
- - IV. ser......

4
4%
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4
5

Nakładem i czcionkami Ludwiką Merzbacha w Poznaniu

pła­
cono. % dano.

- 116
80

Półn.-Fryd.-Wilh........
Górn.-Szl. Lit. A.........

- - Lit. B.................

4%
4

3%
-- 84% — Lit. D................. 4
— 81 — Lit. E................ 3% —
70

90%
— Lit. F................. 4%— Stcrog.-Pozn......... . 4 —

83% ~. — 1!. Em............... 4% —
— 62%

77 Kurs giełdy w Wrocławi
61 dnia 13 października.

128
77 Papiery i pieniądze.

Dukaty............................ 94%
76 Frydrychsdory............ — —

60

Lujdory..........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........

—
108.1,,

— 49/2 Nowa Waluta Austr.. — 75%
— — Wrocław, obi. miejskie 4

“■/ Poznań. List. Zast...... 4 —

96

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3’,2 83’, 2- \ l(lp% — nowe Lit. A.... 4 9G",24 — nowe................... 4 96”,2
— r — Lit. B................. 4 99%— 91 >'2 - Lit. C..................

— Listy Rent........
3%

— 99% 4 95%
98% — — Oblig. prow...... 3%
— 100 Polskie Listy Zast...... 4 87%
— 86 — now. Emis........ 4
78 — Oblig. skarb.... 4 —
84 -■- — obl.cząstk. A 500 zł 4 —
— 92 Austr. pożycz, naród 5 56%
— 92 Minerwy akcye............ 5 —
— 87% Szląski bank............... 4 76%
—~ 1023/, — tow. assek. ogn. 4 —

100

79%
87%
74’
93%

88%

94’,
90
92

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

3 5 3 7
2 17 6 3 —

— — — — —
2 — — 2 3
1 25 — 1 27
1 12 6 1 20
1 12 6 1 20

- 25 — — 27
1 27 6 2 —
1 25 — 1 26

— — — — —
— — — —

— — — — —
— — — —

1 5 — 1 7
— 13 — 15

1 25 2 5
-- — — — -
— — — —
— — — —
— — — — -
17 5 - 17 17

17 20 — 18 2

6

Freiburg........................
— now. Emis......
- obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March....,..

— z pr. pierw.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obi pr. pierw..

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

żą-
dano.

125%

88%

93%
31%
39

pła­
cono.

84%

87%

51%

74%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. tup. w Poznaniu

dnia 15. października.
Prask, obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask.................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.......

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%
4

3%

101

101%

90%

87%

86%

115%

94%

92%
90
98%
77

88%
105%

obl.miejsk.il
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